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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  2. Paźdz.  —  Dzisie jszy  M o n i t o r  zamieszcza d ek re t  mocą k tó ­

rego  p rz e d łu ż o n y m  zostaje  aź  do  30 .  W rz e śn ia  1 8 5 9  d ek re t  z d. 22 .  W r z e -  
s'nia 185 7 ,  s tan o w iący  o w o ln y m  d ow ozie  zboża  i ż y w n o śc i  do F ran cy i .

T r i e s t ,  3 0  Wrzes'n ia. — R e z y d e n t  b a w arsk i  w  A tenach  j e n e ra ł  F e d e r ,  
k t ó r y  z tam tąd  zosta ł  o d w o ła n y ,  p r z y b y ł  do T r ie s tu .

A l e k s a n d r i a ,  23 .  W rz e śn ia .  —  W icek ró l  w róc ił  do  K a iru  z p o d ró ż y  
sw ej  do g ó rn e g o  E g ip tu .  J e n e ra ln y  konsu l  S a b a t ie r  u d a ł  się p rzez  K a i r  do 
D szed d y .  P a ro w ie c  »Gabari« p r z y b i ł  do  S u e z  z 3 6  więźniam i z Dszedda.

B e r l i n ,  3. Paźdz .  — Najj.  P a n  racczy ł  nadać  p roboszczow i w  W a l t e r -  
kehm en pod  G um b in em ;  su p e r in ten d en to w i  W e g e n e r o w i ,  p roboszczow i 
N i z o l d i  w  Goldschau  w  powiecie W eisscnfels ie  i r ad zcy  o b ra c h u n k o w e m u  
E x i u s  w  M e rze b u rg u  o rd e r  orła  c ze rw o n eg o  4. k la sy ;  tudzież  nauczycie lowi 
R u e d ig e ro w i  w  Schulzendorf ie  powiecie A b e r  B a rra in .  p o w sze ch n ą  oznakę  h o ­
n o r o w ą ;  po tw ierdz ić  zaś p o w o łan eg o  na d y re k to ra  g im n a z y u m  to ruńsk iego ,  
d y re k to ra  g im n azy u m  raciborskiego.

B e r l i n ,  2 .  Paźdz.  —  S t a a t s a n z e i g e r  d o n o s j :  W e d ł u g  telegraficznćj 
w iadom ości  w y je d z ie  J .  k r .  w . książę  p ru sk i  j u t r o  w ieczorem  z B aden  i w  p o ­
niedziałek ra n o  stanie  w  Berlinie.

—  N a t i o n a l  Z e i t u n g  ogłasza  pismo n a d p r o k u ra to r a  p r z y  iu te jszem  
kr.  ka inergerycbcie  w zg lędem  z ab ran eg o  n u m e ru  tego  dziennika z d. 17. z. m. 
j a k  n a s tę p u je :  w ieczorna  N a t i o n  a l  Z e i t u n g  z  d. 28 .  W rz e śn ia  i p o ra n n a  z d .  
30.  W r z e ś n i a  żali się z tego  p o w o d u ,  iż  redakcy i  n iezw ró c o n o  zab ranego  n u ­
m eru  po ran n eg o  z d, 17. W rz e śn ia  p rzez  policy ą , chociaż n iedoszło do  je j  w ia ­
dom ośc i ,  a b y  w  tej mierze p ro k u r a to r y a  u czy n i ła  wniosek do w ła śc iw eg o  
sądu .  Z  tego  p o w o d u  u w iadam iam  r c d a k c y ą ,  że  zabran ie  pomienionego n u ­
m e r u  N a t i o n a l  Z e i t u n g  z d. 17. W r z e ś n ia  p ostanow ien iem  p r o k u r a to r y i  
z  d. 17. i 22 .  W7rześnia  zniesionem zosta ło  i źe prosi łem  kr.  p re zy d iu m  poli­
cy jn e  o ob jaśn ien ie ,  dla czego u w o ln io n y  n u m er  g aze ty  nie zosta ł  p o w ró c o n y  
redakcy i.  S c h w a r k .

B e r l in ,  30 .  W rz e śn ia  1858 .
Do  tego dodaje  n a s tę p u ją c ą  u w a g ę  N a t i o n a l  Z e i t u n g :
W  ciągu dnia dzis ie jszego z o s ta ły  uam zabrane  oba n u m era  naszego dz ien ­

nika p o w ró c o n e  przez  k r.  p re z y d y u m  policyjne.  S p o d z ie w a m y  s ię ,  źe będziem 
w  m ożności podać  p o w o d y  w  sw oim  czasie, dla czego sp óźn iono  się z o d d a ­
niem n u m e ró w  naszej g aze ty  j u ż  na  d. 2 2 .  W r z e śn ia  wedle  p o w y ż sz eg o  u w o l ­
nionych .

N a d p ro k u ra to r  p rzes ła ł  p rócz  tego do w szy s tk ich  redakcyi  gaze t  be r l iń ­
skich n as tęp u jąc e  p ism o: doszło  do mojej w iadom ości ,  źe zab rane  przez  poli-  
cy ą  dzienniki nie zaw sze  b y w a j ą  z w ra c a n e ,  po  zniesieniu p rzez  p r o k u r a t o r y ą  
tego zabran ia  lub po postanow ien iu  sędziego zn oszącym  p raw nie  ó w  zab ó r .  W y ­
dałem  prze to  ro zp o rz ą d ze n ie ,  źe o kaźdem  zniesieniu konfiska ty  policyjnej ma 
b y ć  uw iadom iona  re d a k c y i ,  k tórej  to d o ty c z y  i pozostaw iam  r e d a k e y o m ,  a b y  
mnie zaw iadam ia ły  o n iepow rócen iu  z a b ra n y c h  e g zem p la rzy  po zniesieniu k o n ­
fiska ty ,  pon iew aż  wedle  §. 6. ro zp o rząd zen ia  z d. 3.  S ty czn ia  r .  184 8  u w a ża m  
za m ój obow iązek  c zu w ać  nad  te in ,  a b y  się s t a w a ło  zadość  i pod ty m  w z g lę ­
d e m ,  p rzepisom  p r a w n y m .

B er l in ,  29 .  W rze śn ia  1858. N a d p r o k u r a to r  S c h w a r k .
—  K o resp o n d en t  p isu jący  z Berlina  do  g a ze ty  w roc ław sk ie j  m ó w i  o re -  

j c n c y i ,  co n a s tęp u je :
Z e i t  p rz e rw a ła  nakorsiec milczenie sw o je  o na jw ażnie jszej  k w es ty i  w  tej 

chwili  i ogłosiła  zd an ie ,  objaśnia jące  zam ia ry  rz ąd u .  N a jśw ie ższ y  a r ty k u ł  
w  N e u e  P r e u s s i s e h e  Z e i t u n g  na raz  okaza ł  d w a  w aźuc  fak ta ,  a m ian o ­
wic ie ,  że w  k o łach ,  k tóre  p ra g n ą  monarszej p o w ad ze  u t rzy m ać  s tan o w czą  ini- 
c y a t y w ę  p r z y  u rząd zen iu  ty m c z aso w eg o  r z ą d u ,  p rzekonano  s ię ,  iż chwila  n a ­
d e sz ła ,  w  której  te m u ,  co t r z y m a  w odze  r z ą d u  p r z y p a d a  r e je n e y a ,  a p o w tó re ,  
źe r z ą d  p o czy tu je  a r ty k u ł  56. k o n s ty tu ey i  za p rz y p a d a ją c y  na obecne stosunki ,  
o ile tenże nie w y łą cz a  d y sp o z y c y i  króla  a tem sam em  in ie y a ty w y  p an u jącego  
w  u rząd z en iu  po s tęp o w an ia  k o n s ty tu cy jn e g o .  Z e i t  ma s łu s z n o ś ć ,  czyn iąc  
u w a g ę ,  źe dla u spokojen ia  sum ień  po trzeba  ż y c z y ć  sobie ro zw iązan ia  kw es ty i  
zgodnie  z w o lą  Najj.  P a n a ,  bo  to nie ty lk o  j e s t  po jm ow an iem  p ew n eg o  s t ro n n i ­
c tw a ,  ale jeszcze  uspokojen iem  sumień w szy s tk ich  m ęż ó w ,  k tó r z y  podzie­
la ją  uczucia m onarch iczne ,  że  dopóki  m onarcha  zdolen j e s t  o św iad czy ć  sw o ją  
w o lę ,  d o p ó ty  zap ro w ad zen ie  rę jencyi bez w sp ó łu d z ia łu  jego  u w a ż a ć  na leży  za 
nad w erężen ie  pow ag i  królewskiej .  R o zw iązan ie  w ięc :  re jen ey a  na m ocy w e -  
zwauia  ze s t ro n y  kró la  Jm c i ,  wedle p rz ep isó w  k o n s ty tu e y i ,  uspokoić  może

w szy s tk ie  u m y s ły .  P rz e p is  p rze to  n iep e w n y  k o n s ty tu e y i  u z u p e łn io n y m b y  z o ­
s ta ł  w ie lk o d u szn y m  ak tem  królewskiej w oli ,  a tem sam em  s ta ło b y  się zadość 
w a ru n k o m  m onarcbicznej  powagi i li terze k o n s ty tu ey i .  Są d z im y ,  źe  r o z w ią ­
zanie  w  ty m  d u c h u  podobać  się będzie w szy s tk im  i źe pan  p rezes  m in is te rs tw a  
s p r a w ę  tę  w a ż n ą  zbliżył  do  rozw iązan ia  p rzez  sw ó j  p o b y t  ostatni u d w o r u  k r ó ­
lew skiego w  S.anssouci.

, , - " 7  Oziśięjsze dzienniki s ą  ubogie  w  w iadom ości  p o l i ty c z n e , dla tego p o ­
d ró ż  księcia Napoleona do W a r s z a w y  s tanow i w y łą c z n ą  o sn o w ę  dla dosny s ło w y ch  
p o l i ty k ó w  i dośw iadcza ją  na  niej sw eg o  d o w c i p u ,  a b y  ro z w iąz ać  zagadkę. 
lv  ogólności s ą d z ą ,  źe m isya  księcia o g ran iczy  się  z a p e w n e  na  zap ro szen iu  ce­
sa rza  A le k san d ra  do P a ry ż a .  lan i  u t r z y m u j ą ,  źe książę  Napoleon po jechał  do 
W a r sz a w y ,  a b y  się po rozum ieć  w zg lędem  zap ro jek to w a n e g o  m a łżeń s tw a  m ię­
d z y  n i m,  a 16  letnią ksiąźniczką c ó rk ą  księżnej M a ry i  Leuch tenbergsk ie j .  N a  
tem atoli n iep rzes ta je  N o rd  i dom yśla  s ię ,  źe  s tan  ro z p ac z l iw y  T u r c y i ,  fana­
ty zm  w zras ta jąc y  m u z u łm a n ó w  dał  p o w ó d  cesarzow i do udzielenia sw eg o  w i ­
dzenia rzeczy  za pośredn ic tw em  sw eg o  k re w n e g o  księcia Napoleona .

T y m c z a se m  cesarz  A leksander  mimo zaw ik łań  w  zew n ę t rzn e j  polityce 
idzie dalej w sw ojem  dziele w y zw o len ia  c h ło p o w  z p o d d a ń s tw a  i n ieods tępu je  
od p lanu  podanego  jeszcze  za życia  A le k sa n d ra  I. p rzez  T u rg ie n ie w a  w  tej w a ­
żnej kw es ty i .  Ż  w y d a n y c h  o d ezw  w y d r u k o w a n y c h  po dz iennikach p e te r sb u rg -  
skich da je  do p o znan ia  kom ite tom  z a w ią z a n y m  w  celu u rząd zen ia  s to su n k ó w  
w łośc iańsk ich ,  z j a k ą  energ ią  p o sk ram iać  p o s ta n o w i ł  z łą  w o lę ,  sp rzec iw ia jącą  
się w y k o n a n iu  tego wielkiego dzieła.

W  ś ro d k o w ej  A m e ry ce  nic u d a ła  się  f l ibus tie rska  napaść .  P u łk o w n ik  
C a u ty  chciał  w  imieniu rzeczypospoli te j  K os ta  R y k i  o p a n o w ać  p o r t  w  P u n ta  
A renas .  Z ag ro żen i  udali  się z p ro śb ą  do k o m en d an ta  p a ro w ca  angielskiego, 
ten dal im pom oc i o p a r ł  się obsadzenia  p o r tu  p rzez  p u łk o w n ik a  C a u ty ,  k tó re ­
m u  w ręcz  o św ia d c z y ł ,  że z a g ro ż o n y  p o r t  na leży  do bajecznego króla M osquito .  
P u łk o w n ik  C a u ty  u z n a ł  za rzecz s to s o w n ą ,  o d s tąp ić  od  sw eg o  zam iaru .

M&róiesiwo jPoisMe.
W a r s z a w a ,  30 .  W rz e śn ia .  —  Onegdaj  o godzinie  l O f  J .  ces. w . książę  

N apoleon  z ło ż y ł  w iz y tę  N a j j .  P a n u  w  pa łacu  b e lw e d e r sk im , zk ąd  w k ró tc e  
J C K M o ść  w raz  z d o s to jn y m  gościem p r z y b y ł  do  dom  ku Białego, a o god. 11, 
z  jen .  a d ju tac te ra  h r .  A d le rberg iem  II. p o w ró c i ł  do pa łacu  be lw ederskiego.

W c z o ra j  o godz. 1 0 ^  N ajj .  P a n  u d a ł  się na  pola m okotow skie ,  gdz ie  o d ­
by te  zo s ta ły  m an e w ra  z j a z d ą  i a r ty le ry ą .

Na m an e w ra ch  ty c h  znajdowali  się :  J.  ces. w . ksiąźc  N apoleon  i J .  kr.  w. 
p a n u ją c y  wielki książę  sa sk o -w a jm a rsk i ,  o raz  św ie tn y  o rszak  tak  Najj .  P a n a  
j a k o  też i p r z y b y ły c h  do  W a r s z a w y  gości.

P o  skończeniu  m a n e w r ó w  JC K M o ść  u d a ł  się do  W i l a n o w a ,  gdzie  dnia 
tego u rz ą d z o n e  z o s ta ły  ło w y  tak  na  mnie jszego j a k o  też i na g ru b sz eg o  
zwierza .

Najj.  cesarz  i k ró l  Jm o ść  w s tą p i ł  p oprzedn io  do Natolina  i p r z y b y ł  tamże 
w  to w a r z y s tw ie  J.  ccs. w . księcia N apoleona  o godz. 1 ^ .  T u ż  za N ajj .  m o ­
n a rch ą  p r z y b y ł  J .  kr.  w. p a n u ją c y  wielki książę  sa sko-w ajm arsk i .

Książe  G o rczak o w  namiestnik K ró les tw a,  jen e ra ło w ie ad ju tan c i  JC K M o śc i ;  
o rszak  N ajj .  P a n a  i n a jdos to jn ie jszych  gości p rz y b y l i  ró w n ie ż  w  to miejsce, 
dla p rzy jęc ia  u d z ia łu  w  zabawie.

Odw ieczna  siedziba n ieg d y ś  m o n a rc h ó w  W i la n ó w  w y s tą p i ł  z całą  św ie ­
tnością. dnia tego, dla p rzy jęc ia  w  s w y c h  m u rac h  N a j j .  P a n a  i to w a rz y sz ą c y c h  
JC K M o śc i  d o s to jn y ch  ks iążą t  krwi.

N a  sam y m  w stęp ie  JC K M o śc i  w  granice  tej posiadłości ,  i p r z y  w jeźdz ie  
w  u rz ą d z o n ą  w  ty m  celu b ram ę  t r y u m f a ln ą ,  z d o b n ą  w  h e r b y  dziedziców, 
z  ch o rąg w iam i  i u n o szącą  się po n ad  szczy tem  tejże  c y f rę  N a j j .  P a n a ,  JC K .  
Mość s t a r o d a w n y m  obycza jem  polskim p o w i ta n y  zosta ł  chlebem i solą p rzez  
z eb ran y ch  z klucza w ilanow skiego  włośc ian  p r z y  o k rz y k ac h  r a d o s n y c h :  Niech 
ży je !  JC K M o ść  najmiłościwićj p r z y ją ł  te oznaki  ż y w e j  w dzięczności  i uda ł  
się dalszą  k u  Nato linowi d ro g ą .

Z a  p rz y b y c iem  do Natolina JC K M o ść  p o w i ta n y  b y ł  p o w tó rn ie  odgłosami 
zebranego  l u d u ,  i sp o tk a n y  zosta ł  w  p ro g ach  pałacu przez  dziedzica W ila ­
n o w a  h r .  A u g u s ta  P o tock iego ,  koniuszego d w o r u  JC K M o śc i ,  p rz y b ra n e g o  
w  p a r a d n y  m u n d u r .

W  p ięknym  b izan tyńsk im  p a ła cy k u  natolińskim p r z y g o to w a n e  b y ło  w y ­
s taw n e  na przy jęc ie  Najj .  gościa śn iadan ie ,  w  k tó ry m  p r z y ją ł  udz ia ł  cały  t o ­
w a rz y s z ą c y  orszak.

P o  śniadaniu ,  N a j jaśn ie jszy  m onarcha ,  w r a z  z  ca łym  św ie tn y m  orszakiem, 
u d a ł  się po godzinie 2 e j ,  do p a rk u  Natolińskiego, dla zajęcia s tanow isk  rozcię-  
g n ię tych  w  proste j  linii od b r a m y  w ja z d o w e j ,  aź  do w o d y ,  p rzerzynające j
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p a r k  od  o k rę g u  pa łacow ego .  N iebaw em  rozpoczę to  p o lo w an ie ,  nag an k a  czyli 
o b ław a  r u s z y ł a ,  i w n e t  ro z le g ły  się s t rz a ły .

Najj .  cesarz  p o ło ż y ł  w ła sn ą  r ę k ą  sicdrn b a ż a n tó w  i pięć za jęcy .  P o d o ­
bnież  sp rz y ja ło  szczęście  i d o s to jn y m  gościom, i w  m iarę  ro z leg a jący ch  się po 
p a r k u  s t rz a łó w ,  p ad a ło  p ta s tw o  i z w i e r z y n a ,  p rz e su w a ją ca  się obok  s ta n o w i ­
ska ł o w ó w .

P o  skończeniu  po lo w an ia  w  p a r k u ,  k tó re m u  z ta r a su  p a łącu  p r z y p a t r y ­
w a ła  się liczna publiczność  p r z y b y ła  z  W a r s z a w y ,  Najj.  cesarz  i k ró l ,  u d a ł  
się w ra z  z  ca ły m  orszak iem  ło w c ó w ,  do z w ie rz y ń ca  w il lanow sk iego ,  i p r z y ­
b y ł  tam że  o k w a d r a n s  na  4 t ą  z po łudnia .

P o  zajęciu  Najj.  P a n a  s tanow iska  w  nam iocie ,  u w i ty m  z z ie lonych liści 
d ę b o w y c h ,  u d e rzo n o  w  t rąb k i  m yśliw skie ,  i dano hasło  do  rozpoczęcia  ł o w ó w .  
N ieb aw em  zaczęła  się  u k a z y w a ć  na  p rz e sm y k a ch  i d ro g ach  p rz e su w a ją ca  
sz p a rk o  z w ie r z y n a ,  j a k  l isy ,  za jące  i szybkonogie  dan ie le ,  k tó re  p a d a ły  k o ­
lejnie od z ręc zn y c h  s t r z a łó w  m y ś l iw có w .  W  o g ó le ,  w  z b y t  k ró tk im  czasie 
p a d ło  sz tuk  ki lkanaście ,  a  w t ć j  liczbie i d w ó c h  danieli u b i ty ch  s trza łam i  J .  c. 
k .  Mości.

O b ła w a  zak ład a ła  po  d w a  k r o ć  i po  d w a  k ro ć  ten  sam  los s p o ty k a ł  sp ło ­
szo n ą  z w ie r z y n ę ,  a  g d y  J e g o  c. k. M ość  z szed ł  ze s tan o w isk a ,  p r z e r w a n o  n ie­
b a w em  i ł o w y ,  k tó re  u k o ń c zy ły  się  o w p ó ł  do  5 te j .

Ze  z w ie rzy ń ca  J .  c. k. M o ś ć ,  u d a ł  się w  to w a rz y s tw ie  j e g o  kr. w y s .  ks. 
w a jm a rsk ieg o  do  W i l l a n o w a ,  gdzie  ró w n ie ż  pospieszyli  j e g o  ces. w y so k o ść  
k s iążę  N a p o leo n ,  i c a ły  t o w a r z y s z ą c y  na t y c h  łow ach  orszak.

W  chwili  w ja z d u  w to  w span ia łe  u s t ro n ie ,  uszczęś l iw ione  p o b y tem  m o ­
n a r c h y ;  Najj.  P a n ,  p r z y  drugiej  t ry u m fa ln e j  bramie,  p o w i tan y  ró w n ie ż  p rzez  
z e b ra n y ch  w łośc ian  i p r z y b y ły c h  z  W a r s z a w y  na  tę  u ro c zy s to ść  o s ó b ,  g ło -  
śnem i o k rz y k am i  radości.

Z a  p rzy b y c iem  do p a łacu  Je g o  ces. k r .  M o ść ,  p r z y j ę ty  zosta ł  w  progach  
p aw i lo n u  po lewej s tron ie  od  w ja zd u ,  p rzez  oczekującą  tam że  g o sp o d y n ię  d o m u  
h r .  A u g u s to w ą  P o tocką  i tam  odw ieczn y m  z w y cza jem  p o w i tan y  zosta ł  chlebem 
ś solą. N astępn ie  za w y jśc iem  N a j j .  P a n a  z  g o śc in n y ch  pokoi,  J e g o  ces. kr. 
M o ś ć ,  p o w tó rn ie  s p o ty k a n y  zo s ta ł  w ra z  z najdostojniejszemu sw em i gośćmi 
p rz ez  oczekujące  na  to p r z y b y c i e ,  d a m y ,  mające na  czele g o sp o d y n ię  dom u 
h r .  A u g u s to w ą  Potockę.

Z  p o k o jó w  k ró lew sk ich  Najj.  P a n ,  p o d a w s z y  rę k ę  h r .  P o to ck ie j ,  p rz e ­
p r o w a d z o n y  zosta ł  do  ko m n at  z a jm o w a n y c h  przez  h ra b io s tw o ,  gdz ie  miał być  
w y d a n y  obiad. Je g o  ces. w y so k o sc  ks iążę  N ap o leo n ,  p rzeszed ł  tam że  z  k r .  
B r a n ic k ą ,  w d o w ą  po rz .  ra d zc y  t a jn y m ;  a je g o  kr. w y s o k o ść  wielki k siążę  
w a jm arsk i  z k s iężną  G orczak o w ,  nara ies tn ikow ą  K ró les tw a.

W  u ro czy s te j  tej chwili  g d y  odw ieczne  m u r y  p a ła cu ,  w i ta ły  p o  raz  
p ie rw sz y  N ajj .  m o n a r c h ę ,  ty m czasem  ten sam gm ach  stro i ł  się na z ew n ą t r z ,  
a b y  tem godniej uczcić  tę  p a m ią tk ę ,  j a k ą  W il i a n ó w  w ciąga ł  do h is to rycznej  
sw oje j  kroniki.  J a k o ż  cała  p rz e s t rz eń  uroczego  p a r k u ,  w k tó r y m  w szys tk ie  
w o d o t ry sk i  p u sz c zo n o ,  zajaśnia ła  rz ę s i s ty m  o g n iem ,  k tó r y m  ró w n ie ż  z a b ły ­
sn ą ł  i cu ły  pałac  od  s t r o n y  o g ro d u ,  Ś w ie tn a  t a ,  pe łn a  okazałości i g u s tu  i lu— 
m in a c y a ,  s ięgnęła  aż  poza  o b rę b  g m a c h u ,  na  d r u g ą  s t ro n ę  w o d y ,  k u  M o ry -  
s in k o w i ,  w i jąc  się d w u r z ę d n y m  szpalerem  po łą c e ,  i o p a r łs zy  się w  górze ,  
n a  szczycie ru in  M o ry s in o w sk icg o  g o ty k u .  P o z a  t ą  zaś  i lu m in acy ą ,  p ło n ę ły  
o lb rzym ie  ognie ,  n ib y  w y b u c h y  z W e z u w iu s z a  k r a t e r u ,  siejąc blask do  koła, 
i  c za ru ją c y  sp ra w ia ją c  efekt. W ś r ó d  tego  og n ia ,  po ul icach o g ro d u  k r ą ż y ł y  
liczne m asy  publiczności ,  p rz y b y łe j  na  tę  u ro c zy s to ść  z W a r s z a w y ,  dla po­
dzielenia w spólnć j  z  W ii la n o w c m  radości.

N ied ługo  też oczek iw ano  na tę  p o ż ą d a n ą  sp o so b n o ść ,  a g d y  po u kończe­
n iu  obiadu N aj j .  P a n  p o d a w sz y  r ę k ę  dosto jnej  g o sp o d y n i ,  h r .  Potockiej u k a ­
zał  się w  ogrodz ie ,  w n e t  z ab rzm ia ły ,  j a k  j e d e n ,  tyciączne  o d g ło sy ,  i p o n a ­
w ia ły  się co chwila  w  ty c h  miejscach, gdzie  ty lk o  p rzechadzając  się  po ul icach 
t a r a s u , r a c z y ł  się N ajj .  P a n  obecnćj publiczności ukazać .

O godzinie 8 e j ,  J.  c. k. Mość opuśc i ł  W il i a n ó w ,  ż e g n a n y  temi saroemi 
odgłosami wdzięczności i p o z o s ta w iw sz y  na  wieki n ieza ta r tą  w  W il lanow ie  p a ­
m ią tk ę ,  w ró c i ł  do  W a r s z a w y  w r a z  z c a ły m  św ie tn y m  orszak iem .

J.  c. k. M ość  p o w ra ca ł  d ro g ą  w io d ą cą  od  W il lan o w a  do  szossy ,  p rz y b ra n e j  
w  p łonące  kagańce aż  do  owej t ry u m fa ln e j  b ra m y ,  k tó r ą  N ajj .  P a n  w je żd ż a ł  
w  W il lan o w a  g ra n ic e ,  a k tó ra  w  tej chwili  tem świetnie j  się o d b i ła ,  go re jąc  
o d  ognia.

P rz e z  c a ły  czas p o b y tu  Najj.  m o n a rc h y  w  W il la n o w ie ,  j a k  najp ięknie jsza  
ja śn ia ła  p o g o d a ,  p rz y cz y n ia jąc  się  n iemało  do podniesienia tćj pamiętnej u r o ­
c zy s to śc i ,  j a k ą  w czora j  św ięc i ły  m u r y  W il lan o w a .

Z a  p o w ro te m  do  m ias ta ,  N ajj .  P a n  z n a jd o w a ł  się tegoż  w ieczora  z n a j-  
dostojniejszerai gośćm i swojerai w  tea trze  P o m a ra ń c z a m i  w  łazienkach k r ó ­
lew sk ich ,  w  k tó r y m  oczekiw ało  j u ż  na  p rz y b y c ie  J .  c. k. Mości liczne g ro n o  
zap ro sz o n y c h  osób, i gdz ie  p rzed s ta w io n o :  » W esele  w  O jcowie* ,  »Tańce  p e r ­
skie* i »Divertisseinent*.  _ _ W .

— W  o r szak u  J .  ces. w. księcia N apoleona  p r z y b y l i  ad ju ta n c i :  p u łk o -  
wnik  F rancon ie re ,  i kom endanci:  b e r r i - P i s a n i  i R a g e n ,  j a k o  tez  kap itan  Val-  
d u e r ,  oficer o r d y n a n s o w y  J .  ces. w ysokośc i .

—  Po se ł  n a d z w y c z a jn y  i p e łn o m o c n y  m in is te r  cesa rsk o -ro sy jsk i  p rz y  
d w o rz e  berlińskim  b a ro n  B u d b e r g ,  i p rezes  r a d y  m in is t ró w  K ró le s tw a  P r u ­
skiego b a ro n  Manteuffel w y jecha li  ze Sk iern iewic  do Berlina.

M o sya .
N ajj.  cesarz  Jm o ść  m ian o w ać  racz y i  p an n ę  P ra sk o w iję  H o ły o s k ą  p an n ą  

h o n o r o w ą  N ajj .  c esa rzo w y ch .
JFrancya.

P a r y ż ,  29 ,  W r z e śn ia .  —  A b y  A nglię  i A u s t r y ę  z asp o k o ić ,  p ra sa  
u r z ę d o w a  musiała  z p o d ró ż y  księcia  Napoleona do  W a r s z a w y  uczyn ić  rzecz 
g rzeczności.  T a k  p iszą  z tą d  do N o r d u ,  z d o d a tk ie m ,  że  książę  dla tego do 
B iar r i tz  został  z a w e z w a n y ,  a b y  o d eb ra ł  od  cesarza  in s t ru k ey e  i że w  p o w s z e ­
chności w ie rzą ,  ża  m a  polecenie zap ros ić  cesarza  A lek san d ra  II. w o dw iedz iny  
n a  zimę. I n n y  k o re sp o n d en t  N o r d a  u t r z y m u je ,  że z m isy ą  księcia w iąże  
się  położenie cbrześcian  w  T u r c y i ,  k tó re  z  k a żd y m  dniem staje się niezno- 
śn ie jszem , i p o s tę p y  jak ie  d ezo rgan izacya  p a ń s tw a  o tom ańsk iego  z każdą  czyni 
chwilą .  R ed ak c y a  N o r d a  nie rości wcale p re te n sy i ,  a b y  b y ła  w ta je m n i­
czoną  w tajniki d y p io m acy i  f ran cu sk ie j ,  śmie je d n a k  w y ra źn ie  d o d a ć ,  że o s ta ­

tni p u n k t  nie je s t  bez  p o w o d o ;  b o  zda je  się je j  p ra w d o p o d o b n em ,  że przez  r o z ­
drażn ien ie  u m y s łó w  w  T u r c y i  na s tronie  chrześc ian  p rzy jd z ie  do  ogólnego p o łą ­
czenia s taw ia jącego  na  p rzec iw  siebie obie te  ra sy  ludu ,  w y w o łu j ą c  je  do  walki 
k tórej  koniec będzie pono  upadek  p a ń s tw a  o tomańskiego.  T a k i  s tan  rzeczy  do ­
daje  N o r d  w y m a g a  u w a g i  m o c a r s tw  eu ro p e jsk ich ,  nie p o w in n o  prze to  zadz i­
w ia ć ,  g d y b y  książę N apoleon  miał polecenie ,  cesarzowi A lek san d ro w i w y n u ­
r z y ć  zdanie  sw ego  w y so k ie g o  k re w n eg o  w  tej w ażne j  k w e s ty i ,  a b y  chw ycić  
się k ro k ó w  do p rz y t łu m ie n ia ,  g d y  w y b u ch n ie  k r y z y s .  Z  tego p o w o d u  z n a j ­
du je  o rg a n  ro sy jsk i  g o d n y m  u w a g i  a r ty k u ł  zam ieszczony 'w  C o n  s t i  t u  t i o  n n e i u  
w  k t ó r y m ,  dla usunięcia  n iebezp ieczeństw a w  T u r c y i  r a d z i ,  a b y  o b s taw an o  
p r z y  p rz ep ro w a d z en iu  re form  i w p ro w ad z en ie  w  życie  ha tt i  h u ra ay u m .  Z  tego 
p o w o d u  z d a ją  się b y ć  N o r d o w i  n iedorzeczne c ierpkie u w a g i  d z ienn ików  a n ­
gielskich o p o d ró ż y  w arszaw sk ie j  i są d z i ,  że p ra sa  angielska n iczegoby  goręcćj 
p ra g n ą ć  n iep o w in n a ,  jak  żeby  R o s y a  i w sch ó d  ściślej się z  so b ą  z la ły ,  bo  te 
właśn ie  s tosunki  m ają  tak błogie  dla do b ra  ogólnego  skutki.

—  D o w ia d u ję  s ię ,  że  cesarz  ro sy jsk i  p rz y b ęd z ie  do  o b o zu  pod  Chalons,  
i dla tego  ćwiczenia końcow e  na kilka dni odłożono .  Z e  z a p ro s in y  do cesarza 
wr tej m ierze  n as tąp i ły ,  w ie rz ę ;  czyli zaś  tak o w e  p rz y ję te  z o s ta ły ,  oczekiwać 
n a le ż y  po tw ierdzen ia .

—  Ś lu b  księcia M a ła c h o w y  n astąp i  około  12. lub  15. Październ ika  w  ka­
plicy w  St .  Cloud. U t rz y m u ją  za rzecz p e w n ą ,  że  książę  nie w róc i  j u ż  do 
L o n d y n u .

—  K onfe rencya  co do zam iany  ra ty f ikacy i  k o n w en cy i  odbędzie  się w  p r z y ­
sz ły m  ty g o d n iu ;  sp o d z iew ają  s ię ,  że do tej p o r y  w róc i  do P a r y ż a  bar.  I l i ibner .  
Nie znajdzie  on  tu  podobno  dla d w o r u  sw eg o  lepszego usposobienia  niż p rzed  
w y ja z d e m  s w y m .  D raź l iw o ść  nie us ta ła  i nie w idać  a b y  lepiej by ło .

—  Cesarz  w y je c h a ł  dziś  o 12tej  w  po łudnie  z B iarr i tz  i j u t r o  z rana
0 godz. 7ej stanie w  St .  C lo u d ,  a I g o  Październ ika  udaje  się do  obozu pod 
Chalons.

Alm&jMm.
L o n d y n ,  2 9 .  W r z e ś n .  — T i m e s  ro z w o d z i  się dziś nad n o w y m  ksz ta ł­

tem K s ię s tw  N addu n a jsk ich  i chw al i  s ię ,  że  k o nsekw en tn ie  w y s tę p o w a ł  p rz e ­
ciw polityce,  k tó rab y  K s ię s tw a  N ad d u n a jsk ie  p rzeksz ta łc iła  na  fo lw ark  p a ń ­
s tw a  rosy jsk iego .  Do tej p rzynajm nie j  ro zw ag i  dosz ło  to pismo, że u tw o r z e ­
nie n o w e g o  k ró les tw a  greckiego z księciem p ochodzącym  z jed n e g o  z o w y c h  
m ałych  k s iążą t  l ą d o w y c h ,  co niem ają  ani o jc z y z n y  ani retigii,  nie j e s t  
wcale  rzeczą  p o ż ą d a n ą  n ad  brzegam i D un a ju .  N a ig ra w a  się z m o łd a w s k o -w o -  
łoskiej  p seudona rodow ośc i  i z delikatnej t ro sk l iw o śc i ,  j a k ą  cesarz  Napoleon
1 cesarz  A lek san d er  s tarali  się obu ty m  p ro w in e y o m  nadać  k o n s ty tu c y ą  wolno-  
m y ś ln ą .  Ubolewa nad te m ,  że p o w a g a  su l tana  całkiem p raw ie  u p a d ła ,  i s p o ­
dz iew a  s ię ,  że rz ą d  o tomański z w sze lką  og lędnośc ią  i czujnośc ią  p i lnow ać  bę­
dzie p r a w ,  jak ie  mu się zo s ta ły  w  podziale.

miejscowa.
Z  n a d  N o t e c i ,  2. Październ ika .  —  N a ta rg  do  W ie len ia  o d b y t y  w  ty m  

ty g o d n iu  sp ędzono  wiele b y d ła  i św iń . K u p u ją c y c h  m ało  p r z y b y ło .  Z a  w o ły  
p łacono  na jn iższe  ceny. W y b ie ra n ie  z iem niaków  pokończono  w  większćj czę ­
śc i ,  z  p lonu  są  zadow olen i  gospodarze .  O z im iny  mimo su s z y  panu jącć j  dobrze  
się t r z y m a ją .

—  D w ó ch  braci S t u r m ó w  uciekło z wiezienia i b a rdzo  niepokoili  p ow ia t  
chodzieski.  S c h w y ta n o  ich w  stodole jed n e j  w e  wsi P r o s n ą ,  gdzie  ich p o ­
strzegli  nauczycie l  tam eczn y  i in spek to r  z W is c z y n a .  G d y  o toczono  stodołę ,  
zb rodn ia rze  poddać  się uiechcieli i p r z y sz ło  do b i tw y ,  w  której  m łodszy  S tu rm  
po s trze lo n y  zosta ł  w  g ło w ę  śmiertelnie. S ta r sz eg o  odwieziono  do są d u  k r y ­
m inalnego w  P i le ,  m ło d szy  r a n n y  pozosta ł  w  Chodzieźu. L ek a rz  po  o p a trz e ­
n iu  ra n  p rzek o n a ł  s ię ,  że  ioftka j e d n a  p rzesz ła  aż  do  m ó z g u ,  dw ie  zaś loftki 
p rz e sz y ły  je g o  kad łub .

T r z c i a n k a ,  30 .  W rz e ś n ia .  — W  dn iu  23 .  b. m. o d b y ł  się t u  egzamin 
szk o ły  w y ż s z e j ,  w  której c h ło p c ó w  p rz y sp o sa b ia ją  do w y ższe j  te rcy i  g im na-  
zyalnej  i sek u n d y  realnej szko ły .  P o c z ą tk o w o  b y ło  ty lk o  6  uczn i ,  teraz  ich 
j e s t  7 0  w 3ch klasach. N a  egzamin p r z y ł  p rezes  kr. rc jency i  bar.  v. Schleinitz  
i o św ia d c zy ł  po  egzmaminie d o b rze  o d b y ty m  sw e  zadowolenie  nauczycielom. 
W  n iższy c h  klasach b ran o  p rz ed m io ty  odpow iada jące  udz ie lanym  w  6  i 5, 
a w  pierw sze j  klasie o d pow iadające  kw arc ie  g im nazyalne j .  C h ło p cy  czytali  
O w id y u s z a  m etry czn ie ,  a  z  f rancusk iego  T e lem aq u e  d obrze  t łumaczyli .  Dla 
spóźn io n eg o  czasu  nie wzięto  in n y ch  p rz ed m io tó w  n a u k o w y c h :  j a k  greckiego, 
a r y tm e ty k i ,  j e o g r afii.

g&osmaite wiadomości.
—  P r z y  fo rm o w an iu  s ta ty s ty k i  śm ierte lności w e  F r a n c y i  okaza ło  s ię ,  iż 

z l iczby u rz ę d n ik ó w ,  n a jw ię k sz a  liczba w y m ie ra  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k tó rz y  się 
po św ię c a ją  p ra w o m  a rch iw a ln y m . S tu tk ie m  bow iem  zapełnienia  pap ieram i 
a rc h iw ó w ,  z tąd  p y ł u ,  wilgoci i d u szn eg o  p o w ie tr z a ,  p racu jące  tam że  osoby ,  
u lega ją  po  większej części su c h o to m ,  i z tąd  to pochodzi  najliczniejsza m iędzy  
niemi cyfra  śmiertelności.  Dla zapobieżenia więc t e m u ,  ro z k a z a n o ,  a b y  
po w szy s tk ich  bez w y ją tk u  a rch iw ach  z ap ro w a d z o n e  zo s ta ły  p rzew iew nik i ,  
czyli  tak  z w an e  w e n ty a to r y .  A  kiedy  m o w a  tu  o n i c h ,  to  dodać  w inn iśm y , 
i ź V y n a l a z c ą  u  nas ty ch  p r z e w o d n ik ó w ,  k tó re  za n a jp rak ty czn ie jsze  uznane  
zos ta ły ,  j e s t  p. S ta fe l ,  s ta ro za k o n n y ,  z n a n y  pow szechnie  z roz licznych  prac 
m ech an iczn y ch ,  i m ieszkający  stale  w  W a r s z a w ie  p r z y  ul icy  G rzy b o w sk ie j .  
W  wielu miejscach w  W a rs z a w ie ,  j u ź t o  w  zak ładach ,  j u ż  szpita lach, w e n ty la ­
t o r y  w y n a la z k u  j eg o ,  p o zap ro w a d z an o ,  k tó re  u t r z y m u ją c  w  ty c h  z ab u d o w a ­
niach ciągle j a k  na jśw ieższe  p o w ie trz e ,  p rz y c z y n ia ją  się  nie m ało  do s ta n u  z d r c -  
wia ich m ieszkańców. K u r ,  warsz .

Wiadomości literackie.
L w ó w .  —  Nr.  39 .  » D oda tku  ty g o d n io w eg o *  do  G a z e t y  L w o w s k i e j  

z a w ie r a : 1)  W a c ł a w  Hieronim  S ie r a k o w s k i , s t a ro w ie rn y  p as terz  z X V III .  wieku 
p rzez  M a u ry ce g o  h r .  Dzicduszyckiego.

S e jm  w arszaw ski .  O b ra d y  i u c h w a ły  se jm ow e.  Manifestacye D y s y d e n ­
tó w .  Rozdział  IX .  K onfederacye  D y s y d e n tó w :  t o r u ń s k a ,  slucka.  W ez w a n ie  
na ra d ę  do  senatu.  M o w a  W a c ła w a  sv senacie.

2)  W y c h o w a n ie  publiczne. S ta n  szk ó l ,  n a u k  i u czn iów  w  ro k u  1857.
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V. Szkoły elementarne. (Dalszy ciąg), w obwodzie zloczowskim, d) 

w obwodzie tarnopolskim; e) w obwodzie brzeźaóskira.
3) Żup y  solne w Galicy i i na Bubowinie. W yw ar i przedaź soli w Czer­

wcu 1 8 5 8 -1 8 5 7 .
4) Chyrów. Dokument z r. 1538. Andrzej Tarło określa powinności mie­

szczan względem dziedziców, i dziedziców obowiązki względem mieszczan. 
(Dokończenie).

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2. Października 1858.

ZytO (węcpei po 25 szefii) w cenach podniosło się, ale mały obrot; na 
Październik Listopad 37^ pien., 38 list., na Listopad Grudzień 3 8 1 pien., 39 
list., na Grudzień 39£ pien.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) w wyższej cenie; na miejscu (bez 
beczki) 1 3 j— 14 (z beczką) na Październik 14 pien., na Listopad 1 4 | pien., i  
list., na Grudzień 14T55 pien., 14-| list.

W ia d o m o ś c i  l i a M l o u c .
B e r l in ,  2. Października.

Z] to  41£— 42 tal., na Październik Listopad 41 ̂ t a l . ,  na Listopad 
Grudzień 4 2 ^—f —f —\  tal., na Grudzień Styczeń 43— 431- tal., na Kwiecień 
Maj 4 5 ^ - 4 6 - 4 5 f  tal.

Olej rzepiowy 14j j  tal., na Październik Listopad 1 4 | tal., na Listopad G ru­
dzień 14£— tal., na Grudzień Styczeń 1 4 | tal., na Kwiecień Maj 14 f tal.

Okowita 171 tal., na Październik Listopad 17£— tal.T na Listopad 
Grudzień 1 7 |—  § tal., na Grudzień Styczeń 1 7 f tal., na Kwiecień Maj 1 8 f 
do tal.

S z c z e c in ,  2. Października.
Pszenica 64—72 tai., na wiosnę 69 tal.
Zyto 40 tal., na W rzesień Październik i Październik Listopad 4 0 J tal., na 

wiosnę 44 tal.
Olej rzepiowy 14 tal., na Wrzesień Październik 1 3 | tal.
Okowita na W rzesień Październik 21 próc,, na wiosnę 19£ proc.
G d a ń s k ,  2. Październ. — W  upłynionym tygodnia czas się stanowczo 

ochłodził przy silnych południowo-zachodnich wiatrach. Susze ciągłe prze­
szkadzają rozwinięciu się zasiewów ozimych.

W  ciągu tygodnia przebyło T oruń: pszenicy szefli 5460, żyta 3600, 
grochu 1620. Belek dębowych 27, sosnowych 1330, okrągłych i koszlaków 
6308. Bali dębowych łasztów 19. Terpentyny cetn, 176.

W oda z 5" spadła na 0.
Targi angielskie w zupełnej zostawały nieczynności, która niezem pojąć 

i wytłumaczyć się nie daje, bo i zapasy są szczupłe i zbiór najwyżej jeźli śre­
dni, i speranda dowozów zagranicznych z powodu zupełnego nieurodzaju nad 
morzem Czarnem i w Stanaeh Zjednoczonych nader wątpliwa. Kapitałów je st 
zbytek, procent 2^- rocznie, um ysły jednak ostatniem przesileniem zastraszone 
nie chcą w żadne dłuższe spekulacye wdawać się. Choroba kartofli jest po­
wszechna, a jednak i ten ważny element zostaje bez wpływ u na ceny zbo­
żowe. Zbiór tegoroczny w Anglii o 2 do 3 tygodnie wypadł wcześniej od 
zwyczajnych. Targi więc obficie są zaopatrzone, lecz z drugiej strony im 
prędzej świeże ziarno wejdzie w  konsumcyę, tem wcześnićj zostanie wyczer- 
panem i tym pewniejszy lubo nieco późniejszej dla ziarna zagranicznego od­
kryw a się odbyt.

Szkockie tudzież irlandzkie targi mocniej od londyńskiego się trzym ały, 
a na wielu punktach nawet rnateryalnie ceny się podniosły.

W e Francyi, Belgii, Holandyi handel zbożowy nie wyszedł ze stagna- 
cyi. Interesa były tym  trudniejsze, ie  ani kupujący się nie spieszyli, ani też 
sprzedający z towarem wcale naciskać się nie chcieli. Cały przeto obrot ogra­
niczał się do zaspokojenia potrzeb dziennej konsumcyi.

Na naszym targu podobnież nie było życia, małe tylko partye świeżego 
ziarna przechodziły z rąk do rąk , lepsze i piękniejsze próby pozostały w da­
wnej wartości, a ziarno porosłe,_ chore w kondycyi, nędzne może do 1 |  sgr. 
w tygodniu straciło na szeflu. Żyto od 8 dni 1 do sgr. taniej. Inne zboża 
bez odmiany.

T a l. sgr. fen . T al. sgr. fen .
1 2 0 — 2 6 1 0
2 1 1 ___ 2 1 5 —

2 1 5 ___ 2 1 6 6
2 2 6 ___ 3 — —
1 1 7 — 1 1 9 — .

1 1 1 6 1 2 4 —

2 1 0 2 1 2 6
3 1 6 —

Na pszenicę zeszłoroczną nie ma wielkiego żądania, ale sprzedający trzy ­
mają ją  stosunkowo ze świeźcm ziarnem o 3 do 5 sgr, na szeflu wyżej.

W  ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 24,240 szefli, żyta 198,000, ję ­
czmienia 450, rzepaku 960, grochu 300.

Płacono za szefel beri. wagi pruskiej
Pszenicy 8 4 —89

9 1 - 9 2
9 2 - 9 3
9 3 - 9 5

Żyta 90
Jęczmienia 71—75
Grochu białego 
Rzepaku

Po dzień 1. Październ. zostawało na spichrzach gdańskich pszenicy szefli 
586,020, żyta 147,360, jęczmienia 11,460, grochu 6780. Mąki cetn. 800.

W  drzewie następne obroty miały miejsce:
1000 kantaków sosnowych od 6 do 6§ sgr. kubik

300 m urłatów 6 » »
150 sliprów 9 ' » »

4500 okrąglaków kopa od 255 do 425  tal.
100 kop klepek 44£  » kopa.

Spirytusu dowieziono beczek 300, sprzedano po 1 4 f tal. beczka.
Kursa zamian: Londyn 201. Hamburg 45. Amsterdam 102£.

Aleksander Makowski cf- Comp.

Przybyli do Poznania 3. Października.
B A Z A R :  P rey ss  z W arszaw y, S tab lew sk i z B erlina , B rodnicki z N ieśw iastow a , B ro ­

n ik ow sk i z W ilk ow a , W iik ońsk i z K rajcw ic, K o sze tsk i z J lod liszew a.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : K rentscher z W rześn i, S c iern iew sk i z T argow ejgórk i, 

C iesie lsk i z B ieehów ka, Schw arz i S tu lp er  z G óry, P ajew sk i z S t. L ou is.
H O T E L  P A R Y Z K I :  T im m e z Parusew a, L o w e  z  R ogoźn a , Sered yósk i z N iem ierzye, 

W ęsiersk a  z W y szek .
E I C H E N E R  B O R N : R osenstock  z L eszna, Pohl z O bornik.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W a T N E M :  O strzycki z L ondyn u , św . Marcin 19 .

Z d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .
B A Z A R :  K oszutski z M odliszew a, U rbanow ski i Baranow ski z K ow alska, K am iński 

z Gajewa, hr. Dąbski z K ołaczkow a, O kon iew ski z  Żnina, K anter z M agdeburga. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C M A : M ey z B erlina, Sam uelsoh n z P iły , Zercnner z L tt- 

beck, R einhardt, S łu peck i i W eese  z M oguncyi, T u rn o  z O biczierza, L oga z J a ­
now ca , Kaul z Jarocina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł 1 U S A : M artens i Schatz z B erlin a , M ielęcki z P a ­
p ow ie , Znaniecki z M cchlina, br. M ycielsk i z Dem bna, M ichałow ski z M echlina, 
Stefańsk i z B ocianow a, hr. W esiersk i z Zakrzew a, W o lff  z G ostynia, H ober i L es­
ser  z Szczecina, K ohlstock  i Efraim  z  B erlina, L esser  z  Starogrodu , W o lff  z K ar- 
g o w y , Gebhardt z M iędzychodu.

H O T E L  D U  N O R D :  hr. K w ilech i z G osław ie , K rzyźański z Sap ow ic, K ąsinow sk i 
z  Sw adzim ia, B iegańsk i z C ykow a, W ilczy ń sk a  z K rzyżan ow a, T om aszk iew icz  
z G niezna, Cohn z P leszew a , Schop s z K ob ylin a .

O E H M iG A  H O T E L  F R A N C U S K I : G rolłim  z W rocław ia , Damm i, W u lste in  
z G łogow a, v . W in terfe ld  z G oślin y , G ajew ski z  W o lsz ty n a , F cn n er  z Żelazna. 

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Alarcińkowski z S ie lca , S ey b o ld  z R ogoźna, 
H einz z  K łecka, K olbe z W ągrow ca , E u lers  z W rocław ia .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : D obrogojski z C hociczy, D zierżanow ski z G linna, So  
ko łow sk i z  B udziszew a, S trzeleck i z T rzem eszna , K ow alsk i z W ronow a.

H O T E L  P A R Y Z K I :  R a d o m sk i, C hm ielew ski i Poklatecki z G n iezn a , C hłopow ski 
z B agrow a, T w ard ow sk i z K em p n a, S tein itz  z Ś rod y , Iw aszk iew icz z Czem pina, 
M agierski z W ę g iersk a , B rzyźow sk i z M iłosław ia  i P ajew sk i z A m eryk i.

H O T E L  B U D W I G A :  Oppler z G łogow y, Citron z T rzem eszn a , L ew y  z S k w ie ­
rzy n y  n. W . ,  W o lls tem  z L iitz eu , Strecker z G dańska, A lexander z  W rocław ia, 
F reund lich  i Friedlander z R ogoźn a , L ev y  z C hodzieżą , Jende z  D ittersbach, 
R ehefeld  z T rze m eszn a , L ow en th al z Ż erkow a, Cohn z N akła , Jansch  z Kościana. 

H O T E L  E I C H B O R N A :  Boch z K ró lew ca , Z im ke z  K iek rza , K em pner i K lotz  
z K o n in a , W ita o w sk i z  T rzem eszna, Glass z K ościana, Glass z G rodziska, P o lster  
z C hem nitz , L andek i K rum nas z W ągrow ca.

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Brzeźańska z Czachórek i Beherd z T czew a . 
E I C H E N E R  B O R N : Z ollner z X ią ia  i B ildhauer z L eszna,
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B ron isz  z B iegan ow a , K lose  z Grodziska i R osner  

z R awicza.
H O T E L  K R U G A :  U n ger z L iib e n , W riiske z B erlina i  W eb er  z  Z im n yw od y.
P O D  B A R A N K I E M : Gartig i H offer z F rankfurtu  n. 0 .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  R ose  z M iędzychodu.

Dziś rano o godzinie 2£ umarł z powodu 
słabości płucnej nasz najukochańszy brat, szwa­
gier, wuj i dziad, rentier W o j c i e c h  Z a k o -  
b i e l s k i ,  o czem krewnym i przyjaciołom do­
nosi w smutku pogrążona F a m i l i a .

Poznań, dnia 3- Października 1858.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 6. m. b. 

po południu o godzinie 3ej.

Zawiadamia się niniejszem, iż pan F r a n ­
ciszek N i e ż y c h o w s k i ,  dziedzic dóbr N i e -  
ś w i a s t o w i c  pod S k o k a m i ,  po sześcioty­
godniowej chorobie przeniósł się do wieczno­
ści. Exportacya odbędzie się w poniedziałek 
o godzinie 4ćj po południu; pogrzeb zaś we 
wtorek z rana o godzinie lOtej 5. Października. 
Oznajmieniem tćm, zaprasza się familią, jak 
również i znajomych, na oddanie ostatnićj 
przyjacielskiej przysługi obywatelowi mające­
mu przeszło lat ośmdziesiąt i dwa.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca;

T al. Sgr.
Kurowski, W ctcrynarya popularna. Nauka pozna­

wania i leczenia chorób zwierząt uomo- T ai.sg r. 
wych 2 tomy z a t ła se m ...............................  3 10

Oczapowski, Nauka ekonomii czyli zarządu 
gospodarstwa. 2 to m y ..................................  5 20

Otto Siemens, Nauka rozumowanej prakty­
ki przemysłu gospodarskiego. 3 tomy . . 9 20

Thieriot, Tahnologia leśna czyli nauka ko­
rzystnego użycia drzewa i produktów le­
śnych, z 90 d rzew o ry tam i........................  2 —

Kohn, Drób czyli chodowanie ptastwa do­
mowego z 6 tab licam i..................................  1 1 0

Stawiski, poszukiwania do historyi rolnictwa
krajow ego................................. ' . .................... 1 20

Zawadzki, Zasady gospodarstwa wiejskiego 
czyli wiadomości w gospodarstwie potrze­
bne,  z doświadczenia z e b ra n e .................  1 15

Koiman, O rolnictwie i ekonomii wiejskiej 
we Francyi, Belgii, Hollandy i i  Szwajcaryi 1 20

Lewandowski, Poradnik weterynaryi gospo­
darczej; z a tła se m ........................................  2 15

Mieczyński, Przewodnik polski czyli zbiór 
pism najpraktyczniejszych pszczolarzy pol­
skich .................................................. ... 1 5

Seifman, Przewodnik dla kupujących konie 
Nakwaska, Dwór wiejski, dzieło poświęco­

ne gospodyniom polskim przydatne i oso­
bom w mieście m ieszkającym ....................

Podwysocki, domowy łekarz homeopata po­
dług dzieła Dra B erin g a ...............................

T al. S g r.
— 25

4 _

1 5

OBW IESZCZENIE.
Dnia 20. Marca r. 1855. w L a s k ó w  i e pod Ło- 

piennem bez testamentu zmarły R o b e r t  L i k u s  
alias K o ś m i d e r ,  17 lat liczący, jedyny syn dnia 
15. Lipca r. 1840. w Kaźmierzu, powiecie S z a m o ­
t u l s k i m ,  zmarłego M a r c i n a  L i k u s  vel K o ś m i -  
d r a  i jego dnia 21. Maja r. 1841. w R u d k a c h  
zmarłej żony K o n s t a n c y  i z R o m a ń s k i e h ,  po­
zostawił w naszym depozycie złożoną schedę ro ­
dzicielską przeszło 100 Tal. wynoszącą. Jego nie­
znajomych sukcessorów zapozywamy do udowo­
dnienia swych praw  sukcesyjnych na termin d n i a  
28. K w i e t n i a  1859. przedpołudniem o godzinie 9. 
wizbie naszej instrukcyjnej przed Ur. W e i s s l e d e r ,  
Radzcą Sądu powiatowego w S z a m o t u ł a c h ,  pod 
tem zagrożeniem iź: gdyby się w terminie tym ża­
den sukcessor nie zgłosił, massa pozostałości jako 
dobro bez właściciela, Fiskusowi wydaną będzie.

Szamotuły, dnia 13. Kwietnia 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział II,



A
OBWIESZCZENIE.

W  dobrach do majętności L ę d n o g ó r s k i e j ,  w 
powiecie G n i e ź n i e ń s k i m  położonej, należących:

a. M o r a c z e w i c  i C z ł o p a c h  ( C z ło p k a c h )
b. I m i e l n i e  i I m i e l i n k u ,  i
c. No w ej w s i  L ę d n o g ó r s k i e j ,

została renta, którą gospodarze tameczni Dominio 
opłacali, kapitałem 13,250 Talarów w listach ren­
towych okupiona.

Stosownie do §. 111. ustawy abluicyjnćj z dnia 
2. Marca 1850 uwiadamiają się niniejszem o temźe 
skupieniu niewiadomi z pobytu swego wierzyciele 
realni uprawnionej majętności Lędnogórskiej resp. 
ich spadkobiercy lub cessyonaryusze albo następcy 
prawni, to jest:

1) I g n a c y  W i l k o ń s k i  i małżonka jego Z o f i a  
z K i e r s k i c h ,  wprzódy zamężna M ia s k o -  
w s k a ,  co do summy pod rubryką III. Nrem 
3, 4 i 6. zaintabulowanej,

2) M e y e r  N a t h a n  M a m r o t h ,  co do summy 
rubr. III. Nr. 6. zaintabulowanej,

3) W o l f f  L c y s c r  w P o z n a n i u ,  co do summ 
rubr. III. Nr. 7, 8, 14, 15 i 16 zaintabulowa- 
nych,

4) E l i a s  H i r s c h ,  krawiec w P o z n a n i u  co do 
summy rubr. III Nr. 11 zaintabulowanej ,

5) T e o d o r  Ż u p a ń s k i ,  handlerz wina w P o ­
znaniu co do summy pod rubr. III. Nr. 12. za­
intabulowanej ,

6) M i c h a ł  P o t e c k i ,  handlerz wina w G n i e ­
ź n i e  co do summy pod rubr. III. Nr. 13. zain­
tabulowanej ,

7) A l e k s a n d e r  L u t o m s k i  co do summy rub. 
III. Nr. 18. zaintabulowanej,

8) Z y g m u n t  L a n z e r t  co do summy pod rubr. 
III. Nr. 19. i 20. zaintabulowanej,

9) A n n a  z M i a s k o w s k i c h  zamężna M ia s k o -  
w s k a ,  co do summy rubr. III. Nr. 21. zainta- 
buiowanej,

10) A n g e la  z M i a s k o w s k i c h  zamężna B r z e -  
ź a ń s k a ,  co do summy pod rubr. III. Nr. 22. 
zaintabulowanćj,

11) P e t r o n e l i a  z K o s i ń s k i c h  owdowiała M ia -  
s k o w s k a ,  co do summy pod rubr. 111. Nrem 
23 i 24 zaintabulowanej i

12) A u g u s t a  R o g a l i ń s k a  Panna w N a r a m o ­
w i c a c h ,  co do summy pod rubr. III. Nrem 26 
zaintabulowanćj

wraz z prowizyami od tychże summ ■— aby praw 
swoich dopilnować mogli z ostrzeżeniem, iż gdyby 
się z pretensyami swerai i wnioskami w  przeciągu 
sześciu tygodni u podpisanej W ładzy piśmiennie nie 
zgłosili, prawa swe do skupionej renty respective 
kapitału abluicyjnego utracą i renty w księdze hypo- 
tecznej odpisane zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 28. Sierpnia 1858-
K r ó le w s k a  K o m m i s s y a  Genera lna  

w W. X ię s tw ie  Po zn ań sk iem .

Aukcya mebli i towarów.
W e środę dnia 6. Października r. b. przed połu­

dniem od godziny 9tej przedawać będę przez publi­
czną licytacyą najwięcej dajemu za gotówkę w lo­
kalu aukcyjnym przy Szerokiej ulicy pod Nr. 20. 
i Butelskiej Nr. 10.
dobrze utrzymane melale maho­

niowe i lra«®w©
jako to: stoły, krzesła, kanapy, komody, biórka, 

szafy do sukien, bielizny i szpiźarnią, łóżka z 
materacami, jako też wełniane, półwełnianei pół- 
jedwabne materye (Lama, Mixluster, Kamloty) 
i niebicloną bawełnę i t. p.

B j i p s d t i t Z s  Król. Komissarz aukcyjny.

Walne zebranie Pomocy Naukowej powiatu 
O s t r z e s z o w s k i e g o ,  odbędzie się w  dniu 12. 
Października r. b. o godzinie l i t e j  przed południem, 
w sali ratuszowej w Ostrzeszowie, na które Szano­
wnych członków właściwy Komitet zaprasza.

H o a o r  praw dzie*
Panu K l e m e n s o w i  H e p k e ,  bratu zmarłego 

mego męża K. St. H e p k e ,  który mi po śmierci te­
goż wprowadzeniu handlu dopomagał, składam ni­
niejszem dodatkowo moje podziękowanie. — Tenże 
nie był jednak bynajmniej obeznanym z  zarządem 
fabryki tabaki, i ta wyłączną dla mnie tajemnicą 
pozostała.

Ś m i g i e l  w Wrześniu 1858.
Berta Hepke, zamężna Radkiewiezowa. j

JPrzegląd m teslęcżsiy
B a n k u  p r o w i n c y a l n e g o  a k c y j n e g o  W . X. 

P o z n a ń s k i e g o .
A c t iv a .

Remancnta kassowe:
Pieniądz b i ty .............................. 301,587 Tal.
Banknoty Pruskie i bilety kassowe 8,500 »
W e k s le ........................................ 1,091,778 »
Remanenta l o m b a r d u ............. 453,095 »
E f f e k ta ........................................  168,384 »
Kamienica i rozmaite pretensye . . . 42,357 »

P a s s i v a .
Złożony kapitał a k c y jn y .................  1.000,000 Tal.
Noty w  biegu b ę d ą c e ........................  886,000 »
Mienie od instytutów i osób p ryw a­

tn y c h   118,836 »
Poznań, dnia 30. Września 1858.

D y r e k c y  a.
Hill.

150 sztuk rosłych opaśnych macior ma na prze- 
daź Dominium ffM H SS'iSiiii-

S T S Ji H0T1Ł ES L'E®.0FE
g£ przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 1.
§1 z o s ta ł w  d n ia  d®isi®Js®yflM otw orzon y ę poleca się zatem podróżującej Pu- 
gk bliczności najuprzejmiej jako iio tc f wykwintny i ni© Postarano się o w yo#r»
! |  ną, r e sta u ra c y ą , zawsze skorą, i  d ob rą  u s łu g ę  a urządzony jest w najroz- 
S |  ci glęjszym sposobie tak, źe można zadosyć uczynić zarazem ż ą d a n i o m  n a j b a r a w t y  
Hj w ym agającym  jak®  i  najskrom nicjśiayni.
SS P o z n a ń ,  dnia 1. Października 1858.

m iifi

jeszcze

Maurycy Ejchbom i Spółka.
dniem dzisiajszym rozprzestrzeniam prowadzony przeżeranie dotychczas pod firmą E l c l s S l O M l
•sdsfeSsI a ‘ _

Handel kommissyjny, spedycyjny i mcasso

H A S B Ł E M  P R O D ® X € Y J N Y K E .
Równocześnie połączyłem się z Panem A i i o i f e t H  W ir S C B l  8® A B pÓ SSię$ i prowadzić 

będę wspomniony handel pod firmą ,

MAURYCY EICHBORN I SPÓŁKA..
Polecam się więc szanownym przyjaciołom handlowym i interessowanćj publiczności, z uprzejmą 

prośbą, o zaszczycenie mię jako i mego pana współuczestnika nadal tern samem zaufaniem, którego do­
tychczas doznawałem, i takowe zachować najusilniejszem staraniem naszem będzie.

P o z n a ń ,  dnia 1. Października 1858. JM fSSSrpeg j
Kantor przy placu Sapieźyńskim pod Nr. 5.

Na mocy upoważnienia, udzielonego nam przez 
kilkunastu obywateli powiatu G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  
wzywamy Panów gospodarzy, aby celem zawiąza­
nia towarzystwa agronomicznego dla naszego po­
wiatu raczyli przybyć do Gniezna na dzień 11. P a­
ździernika r. b. na godzinę l i t ą  przed południem do 
Hotelu Poznańskiego.

sff, A m i l i  Z Arkuszewa.
A. Mffland z Chlebowa,
JF. Ż ó t l & w s f & i  z Niechanowa.

Kurs giełdy berlińskiej.

I  C Z A J U T I K O W  I
malarz i nauczyciel rysunków

mieszka obecnie.
przy wielkiej Rycerskiej ulicy pod Nr. 7. ^5

naprzeciw' stajni huzarskiej. fcpłjj

Dnia 2, Października 1858
S to ­
p a

p C t.

Na pr.
p a p ie ­
ram i.

kuran t
g o to w i­

z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . H — 100f
dito . . . . H — 101
dito z roku 1856. . . . 101
dito z roku 1853. . . . 4 9 4 |

Obligi długu s k a rb o w e g o ...................... iH — 844
dito Marchii Elektoralnej i N o w e j . 31 841 *—
dito miasta B e r l i n a .................. ... i* — 1014
dito dito ......................... ... 83 ------

L is ty  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 3* — 841
dito Prus W schodn ich .  . . 31 8 2 i —
dito P o m o rsk ie ...................... 34 — 844
dito dito ...................... 41 — ------

dito W .  X. Poznańskiego . 4 9 9 i ------

dito W .  X. Pozn. (now e). 3 ( — ------

dito S z l ą s k ie ......................... 34 — ------

dito Prus Zachodnich . . . 34 814
Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................. 4 — 9 1 !
L o u i s d o r y ................................................... — 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznaósk. 4 88

SBguMeno lOO la t .
i znalezione w kościele Śgo Dominika, za zwro­
tem kosztów inseratu, są do odebrania u A. 
Krzyżanowskiego, małe Garbary Nr. 9.

Mieszkam obecnie w domu piwowara pana Rei- 
m anna przy placu Sapieźyńskim pod Nr. 2. na pier- 
wszera piętrze. M 9 i$ $ e lh S $ r M s

Obrońca prawa i Notaryusz.

CENY TAR GO W E
w mi e ś c i e  Poznani u .

Ser Mfgdamski i newfsza -  
telsfti, WesifalsM ehleb rasow y
(Pumpernikei), nowe serdenki i Rąssyjski
seek cukrow y  poleca

ffzfjtelor AppeSg obok Król. Banku.

W  winnicy WinmosgórsMeJ ?ny
M i ł o s ł a w i u  przedaje się każdej chwili winogrona 
za półzłotego funt.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej .  ..........................
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Zyta  przedniego , szefel . . . . . . .
Zyta  lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e f e l ...............
Jęczmienia m a ł e g o    . . .
O w s a , szefel . . - .............................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Grochu na p a s t w ę ............................
Rzep la towy  ....................................
Rzepik l a t o w y ....................................
Rzep z im o w y .  .................................
Rzepik z i m o w y ....................................
T a ta rk i ,  szefel  ..........................
Koniczyna c z e r w o n a ..........................
Koniczyna b iała    . . .
Ziemniaków, sz e fe l .............................
Masła , g a r n i e c ....................................
S i a n a , c e n t n a r ....................................
S łomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Spiry tusu  (b c c z k k l2 0 k w .)8 0 |  Trał.

dnia 2. Października.........................
dnia 4. » ..........................

dnia 4. Października 
1858 r . ______

o d  d o
ta l. sg r . fn  l a l .  s g r .  fn

10


